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Kwestya żniwa mechanicznego 


i zdanie sprawy z prób tegorocznych żniwiarek 


odbytych przez Stanisława Lilpop. 


Odbywając co rok w celu technicznym podróże za granicę, 
widziałem Żniwa rozmaitemi machinami odbywane; pozorniejsze 
z nich zakupywałem, a sprowadziwszy, stosowne próby. sam odby- 
wałem. Wprowadzenie żniwiarek na naszą niwę jest połączone 
z daleko większemi trudnościami jak u naszych sąsiadów, u nas bo- 
wiem zagony, przegony i kamienie pochód ich, wstrzymują, utru- 
dzają i często przeto na zepsucie narażają. Zniwiarka, która te 


przeszzocy ma przezwyciężyć, musi być bardzo mocno i silnie zbu- 


owaną, jeżeli zaś ma być mocną zbyt lekką być nie może. 

Główne warunki w budowie żniwiarki wymagane, aby z ko- 
rzyścią u nas działać mogła, są następne: 

1) Noże tnące machiny powinny być trwałe, samo ostrzące 
się, łatwe do reperacyi i zmiany. } 

2) Ciężar machiny powinien być odpowiedni do wydobycia 
siły potrzebnćj na poruszanie mechanizmu żniwiarki. 

3) Machina powinna być tak zbudowaną, ażeby nietylko prze- 
gon, zagon i kamień przebyć mogła, ale żeby czynności swćj prze- 
chodząc przegon lub inną przeszkodę, nie wstrzymywała i na za- 
wrotach działać mogła. 

4) Zboże ścięte po przejściu machiny, powinno się znajdo- 
wać na boku żniwiarki, tak, ażeby droga dla koni od razu uprzą- 


_ tniętą była. 


5) Rżysko powinno być jak najniższe, równe, i machina za- 
równo tak na zbożu prostém jak i pochyłćm działać powinna. 


6) Mechanizm żniwiarki powinien być prosty, działać łago- 
dnie, nie wykruszać i pozostawiać po sobie gdzie niegdzie wysokie 
' rżysko. 

1) Machina na powyższych zasadach zbudowana, powinna 0- 


' szczędzać ludzi, następnie zmniejszyć koszt żniw zwyczajnych. 


Jak machina żniwna w tym roku przez nas próbowana od- 
powiądała powyższym warunkom, odpowiem szczegółwo na każdy 
warunek. 

1. Ze wszystkich cięć żniwnych, do dziś „dnia wyprobowa- 
nych, sądem świata opinijowanych, niezawodnie cięcie sierpowe 
trzyma przed wszystkiemi pierwszeństwo. System tego cięcia za- 
stosowanym jest w machinach Mac-Cornika i Mannya. Ostatnie ja- 
ko najracyonalniejsze zastosowałem do naszćj żniwiarki. Obywa- 
tele ziemscy zaprzeczyć nie mogą, że sierp zwykły za jednóm nacię- 
ciem i zahartowaniem trwa lat kilka i to bez żadnego ostrzenia i 
reperacji. Kosa zaś, jakkolwiek dobrego gatunku, co kilkanaście 
kroków postępu kosiarza, osełką pociąganą być musi. Cięcie sier- 
powe właściwie zastosowane w machinie żniwnćj ostrzenia nie wy- 
maga, leżąc płasko na stalnicy, na którą dużo kurzu i piasku wkra- 
da się, szlifuje się 1 mimowolnie ostrzy i trwa dopóty dopóki ząb- 
ki nacięte nie znikną. Z cięciem kosowóm ma się zupełnie prze- 
ciwnie: dopóki kosa ostra, tnie maszyna jako tako, jak się noże 
stępią, cięcie ustaje, maszyna rwie i targa, a ostrzyć niepodobna, chy- 
ba czynność tę biegłemu robotnikowi powierzyć będzie można. Do- 
świadczyłem ja to na maszynie Husseya: najlepsze noże angielskie 


tłukłem a o innćj myślćć zacząłem. Do ułożenia cięcia sierpowe- 
go przy maszynie żniwnćj wzięto za zasadę działanie kobiety tnącćj 
sierpem. Sądzę, że nie znudzę czytelników moich, gdy nad tą za- 


sadą trochę się zastanowóm. W sierpowćm cięciu ręcznóm, kobieta 
ręką przytrzymuje słomę, "następnie zająwszy już odpowiednią ilość 
słomy, takową nachyla w przeciwną stronę cięcia, dla czego zaś to 
robi wytłumaczę. Słoma będąc sama częścią drzewną, powleczona 
jest na powierzchni krzemionką, nóż bardzo tępiącą: kobieta za- 
jąwszy pół okrągłym sierpem, naprzód za pociągnięciem słomę ła- 
mie, krzemionką na złamaniu kruszy, a drugićm pociągnięciem 
sierpa działając na przełamaniu z łatwością przepiłuje takową. 
Szybkie i wprawne używanie sierpa, nie daje widzićć tćj potrójnćj 
czynności; że tak jednak jest a nie inaczćj, każden rozumiejący 
przedmiot, zastanowiwszy się nad nim, słuszność twierdzeniu na- 
szemu przyzna. Z tych zasad wychodząc, mechanicy starali się w ma- 
chinach żniwnych, z pomocą mechanicznych przyrządów nadać ruch 
ręki ludzkićj, nożom swym dali cięcie sierpowe, osadzili je na je- 
dnćj sztandze i wpuścili żelazko między kolce. Kolce te, podtrzy- 
mując słomę z dwóch stron, opierają o- siebie słomę, pozwalają 
nożowi naprzód je złamać a potóm uciąć, chronią słomę od naj- 
mniejszego wstrząśnienia się a sierp od stępienia. Dodawszy do ma- 
chiny wachłarze wolno się obracające, dali machinie lewą rękę, 
która zboże nachyla ku cięciu i na pomost składa. Kiedy zboże 
jest pochylonćm na stronę przeciwną działaniu machiny, wachlarz 
działając na stosownćj wysokości, słomę podnosi w górę, nachyla 
ku machinie, prostuje, nagina kładąc na pomost i dozwala przez- 
to odbywać żuiwo machiną na dość nawet mocno pochylonćm zbo- 
żu. Uznawszy zasadę cięcia sierpowego za najpraktyczniejszą tu- 
dzież użycie .wachlarzy za nieodzowne, użyłem je przy naszój żni- 
wiarce i to systemu Manny, najwięcćj podług zdania naszego celowi 
odpowiadającego. Próby w tym roku robiłem przez dni roboczych 
22. Próby te odbywałem dwoma sztangami nożami opatrzonemi i 
przekonałem się, że jedne i te same noże nietylko przez jedne żni- 
wa, ale nawet przez kilka lat użytemi być mogą, gdy w stosownych 
okolicznościach stosownie użytemi będą. Noże działające w naszćj 
machinie zrobione były w Warszawie; między nimi trafiły się nie- 
które za miękkie, i taki natychmiast na polu zmieniłem: zmiana 
bowiem noży przy machinie jest nadzwyczaj ułatwioną. Cięcie zbo- 
ża przez cały czas prób było najdoskonalsze; ciąłem „ią żyto, psze- 
nicę, owies i jęczmień; w przechodzie machiny trafiałem na różne 
przeszkody, miałem zboże zrosłe, położone i powite tak, że ręką 
trudno było go rozerwać, massa ogromna była w zbożu traw i ziel- 
ska, często tak grubego jak palec—pomimo „to machina cięła cią- 
gle, jeżeli koła prowadzące machinę położeniem pola mogły oby- 
dwa spoczywać na ziemi. Cięcie więc w machinie żniwnćj jest pe- 
wne, bez zawodu; potrzeba jednak ażeby pociąg był pewny, jedno- 
stajny i uprawa gruntów po temu, oczóm na końcu mówić bę- 
dziemy. 

2. Machina nasza waży centnarów 10, funtów 30. Ciężar to 
konieczny dla wydobycia siły potrzebnćj do obracania machiny, na- 
stępnie do przezwyciężenia oporu jaki mechanizmowi cięcie przed- 
stawia. Gdy machina cała idzie luźno, to jest gdy koła machiny 
mają tylko dźwigać jéj ciężar i poruszać wolno mechanizm, para 
koni nie ma co ciągnąć, jest to po prostu wóz zwyczajny bez cię- 
żaru, idący po nierównym gruncie. Gdy jednak machina działać 
zacznie, można śmiało liczyć, że jćj przybywa połowa ciężaru, o- 


ciągle tępiły się i znudziły mnie do tego stopnia, że machinę po- | pór bowiem słomy przy cięciu dość szybko działającćóm jest dość 
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znaczny; próbowałem ja to praktycznie, z pomocą dynamometru ij 
znam dokładnie jaka siła i ciężar dla żniwiarki dżiałającćj są po- 
trzebne. Zbudować żniwiarkę lekko, delikatnie, ze słabemi tryb- 
kami, jest bardzo łatwą rzeczą; można ją ostrugać ośnikiem, wzmo- 
cnić bednarskićm obręczowóm zelazem, złączyć części ją składające 
jako tako, sklepać, ale też użyteczność jéj w praktyce będzie stoso- 
wnie odpowiednią. Machina żniwna, mająca działać ciągle bez prze- 
stanku, przeszło przez tygodni cztery, przebywać bruzdy, zagony, 
przegony i inne przeszkody, na rolach naszych znajdujące się, nie 
może być lekko i jako tako zbudowaną. Każda sztuka mechanizm 
jéj składająca, powinna być obrachowaną, stosownie mocną i tak 
zrobioną, ażeby ją w razie wypadku na polu natychmiast zastąpić 
można. Machiną tak ważną czynność w rolnictwie zastąpić mają- 
cą, zabawek ani żartów robić nie wolno, bo zawierzającemu 0- 
bywatelowi można zrobić zawód, sądząc bowiem że ma machi- 
nę, nie opatrzy się w stosowną ilość ludzi, narażony będzie na 
spóźnienie zbiorów lub wcale ich nie skończy, przez co na o- 
gromną stratę narażonym być może. Machina nasza, jakkolwiek 
dosyć ciężka, miała jednak wypadki w niektórych okoliczno- 
ściach, gdy koło jedno tylko machiny działało, a drugie stało na 
owietrzu, naprzykład nad przegonem, szczególnie na gruncie mięk- 
im, machina działać przestała; trafiało się także, że gdy zboże 
było zbyt gęsto powiązane zielskiem i przerosłe chwastami, a ma- 
china całą swoją szerokością zboże zajęła, ciężar machiny nie 
mógł podołać poruszeniu mechanizmu cięcia, co nas właśnie zpo- 
wodowało, żeśmy machinę zwęzili tak, że nie więcćj jak dwa tok- 
cie szerokości zająć będzie mogła. Ta ostatnia przypadku zatknię- 
cia się nie miała, i we wszystkich okolicznościach najniekorzystniej- 
szych, z małóm wysileniem koni zwycięzko wyszła. Do pociągu 
działającćj machiny jest dostateczna para koni zwyczajnych, fornal- 
skich, na zmianę. (Dalszy ciąg nastąpi.) 


MYSLI 
o poprawie moralnego i materyalnego stanu włościan 
naszych w ogólności, a w szczególności klassy wyrobrików 
i ezeladzi. i 


(Dalszy ciąg.) 


Materyalną klęską dla włościan naszych jest niemal powszech- 
ne wytępienie lasów prywatnych, kląską na którćj złe skutki, pod 
rozmaitemi względami pokazujące się, nie zwrócono dostatecznćj 
uwagi. Aż od roku 1825 kraj nasz jeszcze obfitował w lasy i ma- 
ło było takich okolic, gdzie brak drzewa dotkliwie uczuć było mo- 
żna. Ofiary, które 1807 do 1825 ponieśli obywatele dla sprawy 
powszechnej, zatamowanie handlu, zaległe procenta, z lat kilku lub 
więcćj, potrzeba zaprowadzenia inwentarzy dworskich, nareszcie 
wzmagające się zbytki i wystawność, skłoniły prawie wszystkich 
właścicieli ziemskich do szukania zasiłków w wyprzedaży lasów. 
Rzucono się do tego środka z całą nierozwagą i nieoględnością na 
przyszłość. Lasy znikły, wycięte przestrzenie zamieniono w pola, a 
chociaż z naturalnym biegiem rzeczy, w pokoju długo trwającym, 
wzrastała ludność, niewzrastała jednak w stosunku potrzeby rąk do pra- 
cy. Nie dosyć na tém. Brak co raz to większy drzewa budulcowego 
i opałowego, zamienił całe przestrzenie kraju naszego w smutne 
pustki. Przyjeżdżasz do wioski, gdzie przed czterdziestu laty były 
piękne sady owocowe, porządne chaty, stodółki i szopki wieśnia- 
cze, nie wierzysz własnym oczom i pamięci i poznać nie możesz 
miejsca, któreś zwiedzał w młodocianym wieku. Połowa chat zni- 
kła, stodoły nie ma ani jednćj; przy koślawćj i odrapanćj chacie, stoi 
przyczepiony chlewek chruściany, obrzucony gnojem, drzew owo- 
cowych ani śladu, porządnego wygrodzenia ani kawałka. Izby al- 
bo obszerne jak za dawnych czasów, ale nie ogrzane, dają wolny 
przystęp wichrom i słocie, albo też, skutkiem upadku chat, poprze- 
dzielane są na ciasne, ciemne i wilgotne komórki. Jakiż może być 
stan zdrowia mieszkańców tych biednych chatek? Czyliż się tam 
. ludność uchowa i pomnoży? Zajrzyjmy do wykazów statystycznych, 
do ksiąg kościelnych, a przekonamy się, ile to dzieci wiejskich 
wymiera corocznie. Lud nasz, z natury zdrowy i wytrzymały; gdy 
już dojdzie do lat młodzieńczych, może spodziewać się późnćj sta- 
rości, jeśli sobie pijaństwem życia nie skróci, ale zanim dojdzie do 
tego wieku, to szkarlatyna, odra, koklusz, te zwyczajne choroby 


dziecinne, zabierają przynajmnićj dwie trzecie części młodzieży wiej- 
skiej. Rzecz bardzo naturalna. Wszystkie te słabości potrzebują 
ciepła i troskliwego pielęgnowania. Jeśli więc choroby te przy- 
padną w zimie, w jesieni i na początku wiosny, stają się nie ule- 
czone, skutkiem nie opatrzonego pomieszkania i braku drzewa. 

„« Nigdy nie zapomnę widoku, na który natrafiłem w przejeździe 
z Sier ca do Drobina, zmuszony będąc dla zawiei śnieżnćj i zapa- 
dającćj nocy, zajechać do karczmy stojącćj przy trakcie. Wieś by- 
ła cząstkowa, szlachecka, okolice bezleśne: o trzy mile drogi mu- 
siano posyłać po drzewo; izba ogromna, zimna, szyby wybite, po- 
zatykane słomą, na kominie tliło się parę gałązek obłamanych 
z wierzby, która jakimsiś cudem dochowała się przy drodze. Na 
tapczanie leżał karczmarz, ciężką złożony chorobą. Karczmarka po- 
wiedziała mi, że go od roku febra udręcza. Obok niego leżało 
już dogorywające dziecko. Powiedziała mi ta biedna kobieta, że 
w ciągu trzech tygodni straciła już troje dzieci, a to konające było 
ostatnie. Czyliż ją mogły dzieci przetrzymać w izbie, gdzie było 
pięć a może i więcćj stopni zimna. I tak wymarła cała rodzina 
wieśniacza, dla braku ciepłego pomieszkania. Takich przykładów 
można na sta i tysiące naliczyć. Jeśli do tego dodamy kilkuletnią 
drożyznę, a z nićj wynikły brak żywności, z tego braku zakorze- 
nione febry i tyfus, o cholerze także zapominać nie można, (cho- 
ciaż ta przy gorliwćm zapobieganiu i wczesnym ratunku jest mnićj 
wyludniającą od febry i tyfusu), to zrozumiemy, dla czego od lat 
kilku ludność rolnicza nietylko nie wzrasta, ale nawet się zmniej- 
sza, Odwołuję się w tym względzie do wykazów urzędowych, za- 
mieszczonych w Kalendarzu na rok bieżący, wydanym przez Obser- 
watoryum Astronomiczne Warszawskie, na karcie 115. W roku 
1855 urodziło się 171,446 dzieci, umarło osób 276,714, w tćj licz- 
bie ubytek ludności żeńskićj jest 44,830, a męzkićj 60,485. Jeśli- 
byśmy obliczyli w jakich stanach ten ubytek nastąpił, to pokazało- 
by się, że najwięcćj w klassie włościańskićj. 

Marzymy i radzimy o fabrykach, o wielkich przedsiębier- 
stwach Lrjqaoyjneć Ez a nie zwracamy należytćj uwagi na to, co 
jest podstawą wszelkich fabryk i przedsięwzięć, na ludność robotni- 
czą. (Czas byłoby naprawić i złe zrządzone powszechnóm zaniedba- 
niem i dalszemu zapobiedz. 

Czy to w obecnym stanie rzeczy, czy w tym jaki nastąpi po 
ostatecznóm urządzeniu włościan pańszczyznianych w kraju naszym, 
(który to przedmiot poruczony jest z woli Najwyższćj osobnemu 
Komitetowi), zawsze istnićć będą stosunki wzajemnćj pomocy i po- 
trzeby, między właścicielami większymi a włościaninem. Obywa- 
tel potrzebuje rąk do obrobienia gruntów swoich, do sprzętu zbo- 
ża, włościanin musi obrócić na korzystną pracę te ręce i czas, 
które mu zbywać będą od odrobienia własnćj ziemi. Jeśli tego 
zaniecha i odda się gnuśności, albo powodować się będzie wstrę- 
tem i niedowierzaniem, to wkrótce przekona się z własną szkodą, 
że źle czyni i nietylko właścicielowi większemu lecz i sobie przy- 
nosi uszczerbek. Znaczna liczba ludności, dziś zajęta. odrabianiem 
pańszczyzny, wejdzie w służbę, albo obsiędzie na wydziałach, które 
im obywatele wyznaczą, na stałą umówioną robotę. Taki jest nie- 
uchronny bieg rzeczy. 

Sposób życia, stan cywilizacyi, czyli mówmy po prostu, jćj 
brak zupełny, nałogi, obyczaje też same są u włościan gospodarzy, 
co u włościan wyrobników i czeladzi. Przeto działanie na kulturę 
moralną i materyalną jednych będzie zarazem wpływać i na dru- 
gich. W czyimże ręku znajdują się środki tego działania* Oto 
głównie w ręku obywateli ziemskich. Oni to są tém ogniwem po- 
średniczącóm między władzą a włościanami, ogniwem, którego ani 
usunąć, ani żadnóm innćm zastąpić nie można. U nich to wło- 
ścianie znajdowali i znajdują dotąd zarobek, pomoc w nieprzewi- 
dzianych wypadkach, radę i ratunek w chorobie. Usuńmy obywa- 
teli od tego udziału, a włościanie wpadną w ręce żydów miastecz- 
kowych, pokątnych doradców, albo drobnych i chciwych oficyali- 
stów. Jak na tém wyjdą nie potrzebuję się rozwodzić. Złe obec- 
ne, które czujemy powszechnie, i o którćm piszemy, właśnie z ta- 
kiego usunięcia wynika. 

Jeżeli prędzćj czy późnićj ustanie u nas pańszczyzna, a znacz- 
na część ludności włościańskićj nie będzie zostawać w tym stosun- 
ku ciągłćj przymusowćj pracy, który dla obu stron staje się co- 
raz to bardzićj niemiłym i niekorzystnym, to od trafnego, ludzkie- 
go i chrześcijańskiego postępowania właścicieli ziemskich zależóć 
będzie utrzymanie tych stosunków z ludem wiejskim, jakie powinny 
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istnićć w każdćm dobrze urządzonćm społeczeństwie, a Jakie wska- | 
załem powyżćj. Wtenczas pozbędą się włościanie téj niechęci ku | 
panom, słusznćj, czy przesadzonemi nadziejami podżegniętćj, któ- | 
ra zatruwa, i w błąd wprowadza niższe klassy społeczeństwa w kra- 
jach zachodnićj Europy. Obywatele ziemscy, rozsiani pomiędzy o- 
sadami włościańskiemi, powinny być dla nich wzorem i zachętą do 
dobrego. Kto dotąd o tym obowiązku zapomniał, niech się uderzy 
w piersi i poprawi, a przynajmnićj na to niech zwraca uwagę, żeby 
dwór nie był dla włościanina szkołą i podnietą zepsucia. 

Tak więc, zamiast wzajemnych wyrzutów i oskarżań, oceńmy 
złe, zastanówmy się nad nićm i zajmijmy się dolą wiejskiego lu- 
du. Dobre chęci obywateli znajdą niewątpliwą zachętę i pomoc u 
władzy. 


Nie moja to rzecz, ani miejsce, abym rozwodził się nad inną 
dźwignią, potężniejszą jeszcze, jaką posiadają w ręku swojćm pleba- 
ni wiejscy. Wyższe i niższe duchowieństwo czuje coraz to więk- 
szą potrzebę wałczenia ze złóm, które rozlało się po włościanach, 
i zapewne odpowie wysokiemu powołaniu swojemu. 


Byt dobry, moralność i oświata tak są w ścisłym z sobą sto- 
sunku i wzajemnie oddziaływają nad siebie, że jednocześnie nale- 
żałoby starać się o podźwignienie materyalne i moralne włościan 
naszych. Czyliż tam mogą być szkółki parafijalne, gdzie dzieci nie 
mają obuwia i odzieży w najdogodniejszćj porze do nauczania, to 
jest zimowej, gdzie te stworzenia pół nagie kryją się za piecem, 
albo leżą zakopane w biednćm rodzicielskićm posłaniu? Możesz li 
gospodyni zająć się szyciem, przędzą, lub co ważniejsza, wyrabia- 
niem płótna, w izdebce ciemnćj, nieopalonćj, nie mając ani łuczy- 
wa na ogień, ani pieniędzy na światło? Ileż tu naliczyć można 
takich izb włościańskich, gdzie biedna wyrobnica lub wyrobaik, 
przywlókłszy się z lasu z pękiem gałęzi, albo z roboty dworskićj, i 
już ze zmrokiem kładzie się na spoczynek i na gnuśnćm leżeniu i 
spaniu czternaście godzin przepędzi? Ileżby czasu można było u- 
żyć na pożyteczną pracę, gdyby nie brakowało dwóch najpotrze- 
bniejszych żywiołów: światła i ciepła. A taki zimowy czas trwa 
pół-pięta miesiąca, od 1 Listopada do 15 Marca. Wystawiajcież ko- 
rzyści pracy wieśniakowi i zachęcajcie go do nićj, kiedy on od 
dzieciństwa nie zna co to jest porządnie mieszkać, umyć się codzień, 
spać na czystćm posłaniu, mićć obielone ściany, schłudną izdebkę 
i w nićj coś takiego, coby jego wzrok, umysł i serce rozweselić 
mogło, kiedy w miesiącach przednówkowych walczy z dotkliwym 
głodem, kiedy ledwie parę razy do roku weźmie do ust kawałek 
mięsa, a bardzo często chleba ułaknie? Ach! takie nędzne życie do 
tego stopnia odrętwi wszystkie władze i uczucia człowieka, że je- 
dyną dla niego przyjemnością jest wódka, jedynćm szczęściem pró- 
żnowanie. Nie zna on błogich korzyści pracy, nie przewiduje le- 

szćj doli; w takićm pognębieniu ducha i ciała cóż go obchodzą 0- 
elgi, a nawet sromota i więzienie? Wszakże najporządniejszy 
znich dopiero wtedy myśli o sukmanie, kożachu i obuwiu, kiedy 
te, które ma, już się rozlatują w kawały. 


Smutny to lecz nieprzesadzony obraz, zacni czytelnicy moi. 
Nie jest wprawdzie powszechnym, ale bardzo upowszechnionym, 
niestety. Czyliż trzeba przemawiać do was w imie religii, ludzko- 
ści i własnego dobrze zrozumianego interesu, abyście połączonemi 
siłami pracowali nad poprawą doli i moralnością włościan, a szcze- 
gólnie wyrobników, zagrodników i czeladzi dworskićj? Od tego 
zależćć będzie wasze własne istnienie. 


„Ale raz jeszcze muszę zwrócić się do tćj myśli, którą już na- 
mieniłem, a którą uważam za główne źródło obecnego stanu wło- 
ścian. Po co opiekować się zagrodnikiem lub parobkiem, kiedy on 
jest jak wróbel na dachu, dziś tu, za rok gdzie indzićjł mówi nie 
jeden, choć bardzo się myli. W tym przedmiocie musi być soli- 
darność obustronna. Wszyscy obywatele ziemscy niech rozciągają 
ojcowską i chrześcijańską opiekę nad włościanami, bez względu na 
czas ich pobytu w ich wioskach. Co uczynią dobrego jednemu, 
z takim samym nabytkiem drugi przyjdzie do ich wsi, w zastępstwie 
tego, który się oddali. A przytóm kto da porządne mieszkanie 
wieśniakowi, kto się z nim dobrze obchodzić będzie, ten go utrzy- 
ma w wiosce swojéj a zachody jego daremnemi nie zostaną. 


(Dokończenie nastąpi). 


mw MM 


Nawozy 


na wystawie powszechnćj w Paryżu 4856 roku. 
(Dalszy ciąg.) 


Główne istoty, wchodzące w skład sztucznego guana p. De- 
rien, są: mięso wysuszone, odpadki z fabryk kleju, rogi i gałgany 
wełniane, kości podlejszego gatunku, odpadki 2 fabryk węgla ko- 
ściannego, potłaczone i traktowane kwasem siarczanym, odchody 
drobne i t. p. Rozmaitość istot wchodzączch w skład guana sztucz- 
nego, o któróm mowa, nie dozwala zapewnić kupującego o nie- 
zmiennym jego i stałym składzie; zapobiegając wszelkim  wątpli- 
wościom, a ztąd niekorzystnym wnioskom, p. Derien, przed sprze- 
dażą produktu, poleca wykonanie najściślejszej analizy, według któ- 
rój oznacza cenę. Wielka zasługa należy się p. Derien, że tyle 
nieużytecznych na pozór materyj tak korzystnie zastosował, przy- 
gotowując dla rolnictwa tak skuteczny środek nawozowy. 

Nawóz sztuczny, fabrykowany w Dreznie przez p. Abendroth 
pod naswiskiem guana saskiego, ma skład następujący: 

Woda So . « . s: TETO 


Materye organiczne i sole amoniakalne . 41. 00. 
Krzemionka i glinka w, 38. 20. 
Fosforan wapna '. . . . 4.86. * 
Soli potażowych i sodowych 6. 60. 
Węglanu wapna sed 1. 64. 
100. 


Azotu gocabiw s batbat EE aa SEZ: 
Guano saskie wyrabia p. Abendroth z odchodów ludzkich, pro- 
dukowanych w mieście. Odchody te przedewszystkićm rozdzielają 
na stałe i płynne; następnie pierwsze układają się w wielkie ku- 
py, w celu lepszego ich odcieknięcia, poczćm odparowują w kotłach 
zamkniętych. Pary ztąd powstałe, za pomocą stosownego przyrzą- 
du łączą się z kwasem siarczanym, ustępują mu amoniak, w skut- 
ku czego tworzy się siarczan amoniaku. Materye stałe po wypa- 
rowaniu zostają umieszczone w retorty żelazne, podobne do tych 
jakie przy fabrykacyi gazu świecącego są używane i poddane wyso- 
kićj temperaturze, w skutek czego zostają zwęglone, a ulatniający 
się amoniak znów na siarczan amoniaku zostaje zamieniony. Spo- 
sób ten, odmienny od wszelkich znanych dotąd metod przygotowy- 
wania pudretty, daje trzy produkta, a mianowicie: 1) siarczan amo- 
niaku, 2) węgiel zwierzęcy 3) pozostałości z kotłów do odparowa- 
nia użytych. Tenże węgiel zaraz służy do pochłaniania skoncen- 
trowanych w kotłach pozostałości i do pozbawiania odchodów świe- 
żych niemiłego odoru. Otrzymane dwie materye stałe suszą się, 
mieszają razem i przesiewają przez sito; następnie za pomocą ana- 
lizy oznacza się procent azotu w nich zawarty i dodaje się tyle 
siarczanu amoniaku, aby mięszanina zawierała 4 do 59/, azotu. 
Oto jest obraz wydatków i dochodów wspomnionćj fabryki: 
A. Dystylacya odchodów płynnych 
Wydatki na 100 centnarów metrycznych (241 centnarów). 
80 kilogramów kwasu siarczanego 13. 26 fran. 
Węgiel kamienny . . . . . . 5.88 » 
Robota KW 1.50 » 
26. 64 fran. 
Dochód. 
200 kilogr. pozostałości po 0. 12 fran. 


kilogr. 
108 kilogr. siarczanu amoniaku . . . - 


26. 40 fran. 
.65 


+. » 


-19. 15 fran. 
B. Wystylacys odchodów stałych. 

Wydatki na 100 centnarów metrycznych. (241 centnarów). 
275 kilogr. kwasu siarczanego . . 43. 65 fran. 
Węgiel kamienny |. 20. 00 » 
Robota . 22.50 » 

88. 15 fran. 

170. 63 fran. 


31.50 » 
50. 00 » 


258. 13 fran. 


Dochód. 
350 kilogr. siarczanu amoniaku . 
300 kilogr. pozostałości. ? 
2000 kilogr. węgla zwierzęcego . 


— 4 


W obydwóch tych rachunkach nie są objęte koszta odchodów 
ludzkich; dodać więc wypada, że 40,000 kilogr. odchodów płynnych 
kosztują 52. 41 fran., a tyleż stałych 170 fran. , 

Według podań p. Abendroth, miasto liczące 100 tysięcy mie- 
szkańców, dostarczyć może 18'/, miljona kilogr. (462 tysiące cen- 
tnarów) odchodów płynnych, a 156 tysięcy cent. stałych. Odtrą- 
ciwszy koszta fabrykacyi, pierwsze mogą przynieść 98, a drugie 
106 tysięcy franków czystego zysku, co co czyni przeszło 2 franki 
na jednego mieszkańca. Do założenia fabryki, przerabiającćj odcho- 
dy ludzkie na nawóz, w sposób wyżćj wskazany, potrzeba około 190 
tysięcy franków kapitału; nakład ten w porównaniu z zyskiem, jest 
stosunkowo bardzo mały, tómbardzićj jeżeli policzymy co kosztują 
zwyczajne sposoby wyrabiania pudretty. Te ostatnie zasadzają Się 
głównie na odłączeniu i zupełaćm odrzuceniu materyj łynnych, 
gdy tymczasem materye stałe zostają Papaes na wolném po- 
wietrzu, w umyślnie na ten cel urządzonych rezerwoarach. Po 
wyschnięciu w kupach, przerabianych od czasu do czasu za pomocą 
szufli, nawóz gotowy jest do użycia. W fabryce Bondy pod Pary- 
żem, zawiera on w takim stanie 0. 7 do 1. 4 na 100 azotu 1 kosz- 
tuje pół rubla centnar. Z tego co się wyżćj powiedziało wiemy, 
że w Dreznie p. Abendroth otrzymuje pudrettę zawierającą 4. 5 na 
100 azotu, zatćm strata materyj użyzniających o trzy czwarte czę- 
ści w fabryce Bondy widoczna, Podobnie się rzecz ma i W fabry- 
ce Wersalskićj. Pan Dupaigne, dyrektor fabryki pudretty W Caen, 
przysłał próbki zawierające 1. 6-na 100 azotu, zatćm cokolwiek 
bogatsze niż z Bondy, a kosztujące toż samo. my, . 

Wszelkie materye zwierzęce, poddane fermentacyi zgniłćj, sta- 
nowią niezmiernie energiczne środki nawozowe; nie podlega więc 
wątpliwości, że gdyby wszelkie odpadki zwierzęce, jako to: ciała 
padłych zwierząt, krew z szlachtuzów, ryby nieżywe, szczątki skór 
it. p. staranie były zbierane, dostarczyłoby się rolnictwu najbo- 
gatszych i najsilnićj działających środków nawozowych. Mimo tych 
widocznych korzyści, materye powyższe dotąd nie przedstawiają te- 
go użytku jaki przedstawiać powinny; odrażająca woń, przy ich 


gniciu wydobywająca się, odstręcza najbardzićj wyrachowanych, a 


wielka ilość wilgoci, które zazwyczaj 'w sobie zawierają, Stoi na 
przeszkodzie dalszemu przewozowi z-krajów gdzie wszelkie materye 
zwierzęce małćj są ceny. Mimowolnie więc wyrodziło się tu zda- 
nie, bez rozwiązania którego ani myśléć można o zbogaceniu rolni- 
ctwa tak silnemi materyami nawozowemi. Zadanie to brzmi: wy- 
naleść sposób taki, aby mięso zostało wysuszone i utrzymane w tym 
stanie jak najdłużćj, bez najmniejszej straty, czyli z dala od wszel- 
kićj fermentacyi, lecz aby użyte jako nawóz napowrót własność 
szybkiego rozkładania się, czyli gnicia odzyskało. : Ostatniemi cza- 
sy p. Chavalier, syn znanego chemika, odkrył, iż dodatek 2 do 4 
części kwasu solnego na 100 części mięsa, daje możność wysusze- 
nia go bez żadnćj fermentacyi i długiego w tym stanie przechowa- 
nia. Pożądaną jest rzeczą, aby praktycy chwycili się tego sposobu, 
unikną bowiem i strat znakomitych i nieznośnego odoru. 
(Dokończenie nastąpi.) 


WIADOMOŚCI HANDLOWE, 


ZBOŻE 
Gdańsk, 29 Sierpnia. I znowu najpiękniejszą w upłynionym 
A oj cieszyliśmy się pogodą, która pozwoliła wszystkie ogólnie 
zbiory w okolicach Gdańska ukończyć i szczęśliwie sprzątnąć. Przy- 
chodzące na targ pszenice i żyta są dziwnćj piękności co do gatunku 
a wagi dawno nieznanćj. Wszystkie świeże próby pszenicy ważyły na 
targu od 132 do 138 funtów, a żyta od 130 do 134 funt. Na wy- 
padek jarzyn skargi ogólne. Kartofle dotąd zdrowe, wybornego 
smaku, ale nie rozrośnięte, a częściowo zeschłe. Dzisiejszej nocy 
mieliśmy deszcz silny i obfity, który atmosterę odświeżył, a może 
i rozwinięciu się kartofli posłuży. 

W ciągu tygodnia przebyło Toruń: pszenicy łasztów 149, ży- 
ta 249, grochu 16, belek sosnowych 21,077, dębowych 3,233, bali 
łasztów 12. Woda w Toruniu z 4” podniosła się do 8”. 

Targi Angielskie w upłynionym tygodniu były bez ruchu i 
życia, a że ziarno krajowe świeże w słabćj przybyło kondycyi, ofia- 
rowano za nie 5 szyl. tanićj jak w upłynionym tygodniu. Na za- 
graniczne ziarno żądanie słabe; przy szczupłych jednak zapasach, 


właściciele materyalnemu zniżeniu nie chcieli się poddać. Jęcz- 
mień, groch i owies$po cenach pełnych, łatwy znajdowały odbyt. 

We Francyi handel zbożowy zaczął się umacniać, a i mąka i 
pszenice o l do 2 franki podniosły się w cenach. Ożywienie to 
wszakże nie spekulacyą ale potrzebami konsumcyi wywołane, nie 
zdaje się mićć trwałćj PoPAWY, 

W Hollandyi i Belgii, tudzież głównych , morza Baltyckiego 
portach, targi zbożowe codziennie się cofały. Żniwa skończone za- 
pewniły obfitość pięknego ziarna, a że Anglja i Francya nie dają 
rozkazów, spekulanci przeto w żadne nie wdają się interesa. 

Na naszćj giełdzie nie mieliśmy ruchu, a przy upadających 
Angielskich targach tutejsi kupcy stracili odwagę i chyba z wiel- 
kićm zniżeniem ceny zawierali tranzakcye. Zniżenie to od ostatnie- 
go tygodnia znowu o 20 do 30 guldenów możemy rachować, a jak 
się zdaje, ceny tak pszenicy jak żyta ku dalszemu uchyleniu dążą. 

Zyta na odstawę jesienną i wiosenną nie chciano kupować. 
Jedyna zawarta tranzakcya była na cenę 305 guld, za łaszt, z wagą 
120. funtów. 

Handel drzewny w najzupełniejszćj stagnacyi, a o ile wiadomo 
żadna ważniejsza partya z rąk do rąk nie przeszła. Mówią o nie- 
których małych z wie 
odbyt. jest najtrudniejszy. 
płacono do 35 tal. 

Spirytusu żadnych nie mieliśmy dowozów:; z tutejszych skła- 
dów sprzedano około 300 beczek, po 26 tal. za beczkę. 

Na rzepak i rzep żądanie się ożywiło i po wyższych cenach 
sprzedano ze spichrzów sto kilkadziesiąt łasztów. 

Groch, jęczmień i owies poszukiwane, lecz dowozów świeże- 
go ziarna nie mamy. 


Za kopę wyborowćj klepki pipówki za- 


korzec warsz. 
płacono za aszt wagi funt. hoł, guld prus. rajskdonn8. ss ku 
Pszenicy od 130 do 133/, 530 do 540 5 9174 6 31% 
„> 134 — 137 570 — 615 6 43 6 93% 
sŻyta 126 — 134 340 — 372 3 83% 4 20 
Jęczmienia 109 — 117 324 — 330 3,66 3 72 
Owsa 18 — 26 2 42 
Grochu 320 — 360 3 61-746 
Rzepak i rzep 680 — 710 7166 8 6% 


W cenach śledzi i węgli nie ma żadnćj zmiany. 
Kursa zamian. Loadyn 198, Hamburg 449/,. 
Alecander Makowski. 


> 


TAKSA MIĘSA I CHLEBA NA MIESIĄC WRZESIEŃ 1851. 


Mięsa wołowego funt. kop. sr. T, krowiego lub z bukatów kop. 6*/, 
ołędwicy funt. kop. 14. Wieprzowiny ze skórą funt k. 8, schabu 
unt kop. T; słoniny wędzonćj funt kop. 16, świeżćj fant kop. 18. 
Bułki i chleb pszenny: Cena jednego funta: Bułki mątowćj (t) kop. 
T, strucli mątowćj kopiejek 7. Bułki z pośledniejszćj mąki (2) 
kop. 3, strucli z takiejże mąki kop. 3. Chleb stołowy, z takićjże 
mąki, kop. 3, placka solonego kop. 2. Chleb żytni pytlowy oraz 
chleb z mąki młyna parowego kop. 2. Chleba razowego funt k. 1%: 


(1) Dwie bułek. za kop. 24 ma ważyć zołotników 35. 
(2) Bułka za kop. I ma ważyć zoł. 32 


KMUMS GNEŁWY BMMLAŃSANKJ. 


Dnia 31 Sierpnia 1857 roku. „ddr 

PAR. LR BX żądają | płacą 
Rossyjska 5ta pożyczka, nowa 5%, . . — |8 
Rossyjsko-angielska pożyczka 50/, = | |1093/, 
Rossyjska Gta pożyczka 5%, . . . «. « « . «| — 1107, 

Polskie Obłigacye Skarbu 47, 0. . . . « « . | — | 85 
» Listy Zastawne nowe . . . . « . . . | 92 9174 

» - Obligacye HO0-złotoówe . . « «1 . *| — | 88 
Certyfikaty B.P. na Oblig, cząst. lit. A. 300 złp. . . | — | 95 
» B. 2 » k — | 22h 


nc 
W Drakarni Gazety; Warszawskićj, — Wolno arakować. -— W Warszawie dnia 21 Sierpnia (2 Września) 1857 roku. —Starszy Cenzor, Radca Honorowy, MW. Hiertze 


ką stratą sforsowanych MORRO Dębiny ` 


